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W o n c z a s m ó w ił J e z u s p r z e d n ie js z y m  k a p ła ­

n o m  i F a r y z e u s z o m  w  p o w ie ś c ia c h , m ó w ią c : P o ­

d o b n e je s t K r ó le s tw o n ie b ie s k ie  c z ło w ie k o w i k r ó ­

lo w i, k tó r y s p r a w ił g o d y  m a łż e ń s k ie s y n o w i s w o ­

je m u . I p o s ła ł s łu g i s w o je  w z y w a ć z a p r o s z o n y c h  

n a g o d y , a n ie c h c ie l i p r z y jś ć . P o te m  p o s ła ł in ­

n e s łu g i, m ó w ią c : P o w ie d z c ie z a p r o s z o n y m , o to  

o b ia d  m ó j n a g o to w a n y , w o ły m o je i k a r m n e  r z e ­

c z y  s ą  p o b ite i w s z y s tk o g o to w e . P ó jd ź c ie n a  
g o d y . A  o n i z a n ie d b a w s z y , o d e s z li , je d e n  d o  

w s i s w o je j , a d r u g i d o  k u p ie c tw a  s w e g o ; d r u d z y  
p o jm a w s z y s łu g i je g o , z e lż y li i p o b ili A  u s ły ­

s z a w s z y  K r ó l, r o z g n ie w a ł s ię i p o s ła w s z y w o js k a  

s w e , w y tr a c ił 6 n e  m o r d e r c ę i m ia s to  s p a li ł. T e d y  

r z e k ł s łu ż e b n ik o m  s w o im  : G o d y ć  s ą  g o to w e ,  le c z  

z a p r o s z e n i n ie b y li g o d n e m i. A  p r z e to  id ź c ie  n a  
r o z s ta jn e d r o g i, a  k tó r y c h k o lw ie k  n a jd z ie c ie ,  w z y ­

w a jc ie n a  w e se le . I w y s z e d łs z y s łu d z y  je g o  n a  
d r o g i, z e b r a li w s z y s tk ie , k tó r e z n a le ź li, z łe i d o ­

b r e i n a p e łn io n e s ą  g o d y  s ie d z ą c e m i. A  w s z e d ł­

s z y  K r ó l, a b y  o g lą d a ł s ie d z ą c e , o b a c z y ł  ta m  c z ło ­

w ie k a  n ie o d z ia n e g o s z a tą g o d o w ą . I r z e k ł m u :  
P r z y ja c ie lu , ja k o ś tu  w s z e d ł, n ie m a ją c s z a ty g o ­

d o w e j?  A  o n  z a m ilk n ą ł. T e d y  r z e k ł s łu g o m ^  Z w ią ­

z a w s z y  r ę c e i n o g i je g o ,  w r z u ć c ie  g o  w  c ie m n o ś ­

c i z e w n ę tr z n e . T a m b ę d z ie p ła c z i z g r z y ta n ie  

z ę b ó w . A lb o w ie m w ie le je s t w e z w a n y c h , le c z  
m a ło w y b r a n y c h .

_ Kardynał Ledochowski, 
’ r Bismark i Kulturkampf

j Sr (Wedlug^Georges Goyau)

$  (C ią g d a ls z y )

L ib e r a ln o  - n a r o d o w i m y ś le li, ż e B ism a r k o V v i 

c h o d z i o  w a lk ę z K o ś c io łe m , ja k o ta k im  ; je m u  
w ła śc iw ie  c h o d z iło  ty lk o  o  z a p r o w a d z e n ie  p r u s k ic h  

p o r z ą d k ó w .

C h w a łą  K o ś c io ła  b ę d z ie z a w s z e , ź e n ie m o ­

ż n a  b y ło te g o  d o p ią ć , n ie n a r u s z y w s z y  p r a w  je ­

g o . G łu p i p r e te k s t p o s łu ż y ł B is m a r k o w i d o n a ­

k a z a n ia  r e w iz j i w  m ie s z k a n iu  i p a p ie r a c h  K o ź m ia -  
n a . K o ź m ia n  k o r e sp o n d o w a ł z W in d th o r s te m  i 

b y ł n ie ja k o  n ie o f ic ja ln y m  p r z e d s ta w ic ie le m  S to li ­

c y  A p o s to ls k ie j n a  n ie d o s tę p n e  K r ó le s tw o . P r z y -  

te m  d o tk n ą ć K o ź m ia n a  z n a c z y ło  ty le , c o  z a c z e ­

p ić L e d ó c h o w s k ie g o . P o lic ja p r u s k a w ie le c ie k a ­

w y c h  d la B is m a r k a p o o d k r y w a ła r z e c z y , k tó r e  

z a p e w n e  p r z e jś ć te ż m u s ia ły  d o  r ą k  r z ą d u  p e te r ­

s b u r s k ie g o . W s z a k  G o y a u  p r z y p o m in a , ż e k s ią ż ę  

C z e r k a s k ij o ś w ia d c z a ł, iź p o w y p u s z c z a łb y c h ę ­

tn ie w s z y s tk ic h  k s ię ż y  p o ls k ic h  z w ię z ie n ia , b y ­

le b y  m ó g ł z a g n a ć K o ź m ia n a  n a  S y b ir . I n s ty tu c je  

s z k o ln e  K o ź m ia n a z o s ta ły  p o z a m y k a n e . £

N a P o z n a n iu s k u p iła s ię c a ła , u w a g a B is ­

m a r k a . N ie w s ty d  m u ‘b y ło  u c ie k a ć s ię d o w y ­

s z u k iw a n ia a r g u m e n tó w  n a is tn ie n ie „ p o ls k ie g o  
s p is k u * * w  fa k c ie , ź e p e w ie n k a le n d a r z to r u ń s k i  

n a z y w a ł L e d ó c h o w s k ie g o  P r y m a s e m  P o ls k i, s p a d ­

k o b ie r c ą  je j k r ó ló w  i z a p is y w a ł je g o  im ię  w  p o ­

c z e t k s ią ż ą t p a n u ją c y c h . (G o y a u  p r z y p o m in a , ż e  
n a  s o b o r z e  w a ty k a ń s k im  P iu s I X  z w r ó c ił L e d ó -  

c h o w s k ie m u  ty tu ł p r y m a s o w s k i.)

G d y k a n c le r z c h c ia ł w y k a z a ć , ja k  m a ło u fa  

n ie m ie c k im  b is k u p o m , o ś w ia d c z a ł n a  z n a k ic h  

p r z e s tę p c z o ś c i , ż e k o r e s p o n d u ją z K o ź m ia n e m .  
P o lic ja r o z b ie g ła  s ię p o P o z n a ń s k ie m  i Ś lą s k u , 

a b y  p o d s łu c h iw a ć k a z a ń , w y p a tr y w a ć , ja k i u d z ia ł 

b io r ą  k s ię ż a , s z c z e g ó ln ie j P o la c y w  u r o c z y s to ­

ś c ia c h  n a r o d o w y c h  n ie m ie c k ic h  i ś c ig a ć ic h d o  
n o s a m i. • P o p r a w ie v in s p e k to r a c ie s z k o ln y m ,  
p r z y s z ło  p r a w o  p r z e c iw  J e z u ito m  i „ im  p o d o b n y m * * . 

T u  z n ó w  B is m a r k w y s u n ą ł a r g u m e n t , ż e J e z u ­

ic i s ą  p r z y c h y ln i „ p o lo n iz m o w i* * . P r z y te m , c z e ­

g o  n ie ś m ia n o w p r o s t s to s o w a ć w  N ie m c z e c h , to  
s to s o w a n o n a ty c h m ia s t w  P o z n a ń s k ie m . I p o  u -  
s p o k o je n iu  r e lig ijn e m  ju ż , p o  b is m a r k o w s k ie j  K a -  
n o s s ie . P o z n a ń s k ie 'w ie le je sz c z e  u c ie r p i, s a m o  

je d n o i n a d łu g o  n ie z a z n a  a m n e st j i. T e r a z  p r z y ­

c h o d z iło  d o  w p r o w a d z e n ia n a u k i r e lig ji p o  n ie ­

m ie c k u . J u ż  k a z a ln ic a  p o d le g a ła  c e n z u r z e —  o -  

b e c n ie , w 1 8 7 3 r . p r z y g o to w y w a n o s ię d o z a ­

tw ie r d z e n ia p o d s ta w o w y c h p r a w F a lk a , k tó r e  

w b r e w  k o ś c io ło w i m ia ły  n o r m o w a ć n ie ty lk o s ta ­

tu t je g o p r a w n y , a le i w e w n ę tr z n ą k o n s ty tu c ję  

k o ś c ie ln ą . T y m c z a s e m  w a lk a  ju ż w r z a ła  w P o ­

z n a ń s k ie m u

F a lk  z a ż ą d a ł, b y  o d  W ie lk a n o c y  n a u k a  r e li­

g j i b y ła d a w a n a p o  n ie m ie c k u w  g im n a z ja c h  p o ­

z n a ń s k ic h . O tó ż l ic z b a N ie m c ó w  w n ic h n ie  
p r z e k r a c z a ła p r z e c ię tn ie 2 0 -tu . N a 1 2 0  P o la k ó w  

w  G n ie ź n ie , b y ło  ic h  z a le d w ie  d w u ,  a ty lk o 1 1 - tu
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w Poznaniu na blisko 600 uczniów polskich. 
Ledóchow ski nie przyjął żądań Falka. „C hcąc 
zapew nić m ałym Polakom naukę religji w zrozu ­

m iałym dla nich języku, odpow iedział, że cyr 
kularz m inisterjalny zostanie uw zględniony w  
w yższych klasach gim nazjalnych, ale że co do  
niższych, sztubacy polscy będą się uczyć im ienia  
Boskiego po polsku*. (1. t. 404) Papież Pius IX  
w inszow ał Ledóchow skiem u jego stanowczego  
kroku, podobnież polscy biskupi z G alicji. M ini­

ster zaś zagroził prefektom , posłusznym rozpo ­

rządzeniu arcybiskupiem u, że zostaną m asowo  
w ydaleni. N ic to nie pom ogło. Spełniwszy  
w ięc groźbę, m inister chciał znaleźć św ieckich  
nauczycieli religji, ale i to się nie udaw ało. M a ­

li Poznaniacy zaczęli otrzym yw ać naukę religji 
w dom u, lub w kościele. W ów czas Berlin za ­

czął się m ścić na dobrowolnych katechetach i 
rozciągnął sw e ukazy na W schodnie Prusy. M ało  
przychylny K ościołow i katolickiem u św iadek, 
przyjaciel Bism arka K eyserling, dziwił się tym  
zaczepkom , ale państw o nie dbało już o pozory. 
Tylko niem iecki bóg m iał praw o w stępu do sz  kół 
poznańskich.

W  gm inach, gdzie przeważali N iem cy, w  
Elblągu, w Toruniu np. pow zięto uchwały, że 
religji nauczać będą m ogli tylko św ieccy, którzy  
nieom ylności papieskiej nie uznają, a w Poznaniu  
katolickie szkoły zam ieniono na m iędzywyzna ­

niowe.

N im przyszło jeszcze do w alnej rozpraw y  
kulturkam pfu, Ledóchowski, do niedaw na z ta- 
kiem ugrzecznieniem  przyjm owany i tak spokoj­

ny w sw em zachowaniu, stawał się ośrodkiem  
religijno-narodow ej w alki w  Poznańskiem , a z nim  
już praw ie cały kler.

Tym czasem  słynne „praw a Falka" dochodzi­

ły do głosu. Pięć praw m ajowych z r. 1873, z 
których jedne dotyczyły przygotowania do ka ­

płaństw a i nom inacyj kościelnych, inne dyscypli­

ny duchownej, inne przynależności do K ościoła. 
Jako fundam ent służyło now e praw o, znoszące 
artykuły konstytucji pruskiej, które zapew niały  
pełną sw obodę sum ienia. D o tych praw  dołączy­

ło się w r. 1874 prawo karne na całe cesarstw o, 
dotyczące „nielegalnych" czynności kapłańskich  
i prawo pruskie, uzupełniające o adm inistracji 
biskupstw „opróżnionych ” i t. d. W  J875 r. o  
zawieszeniu poborów kościelnych, o zakonach i 
parafjach katolickich, o now em  uszczupleniu  kon ­

stytucji, o staro-katolikach i t. d. O gółem cały  
arsenał, zrazu om aw iający pretensje Prus do m ie ­

szania -się w w ewnętrzne spraw y w szystkich w y ­

znań uznanych, a potem  ustaw y specjalnie skie­

rowane przeciw ko katolickim biskupom , ducho ­

w ieństw u i ludow i katolickiem u. Państwo, a nie  
biskup m iało w ychowyw ać po sw ojem u przyszły  
kler; tylko taki kler był zdolny do św iadczenia  
posług duchownych. Biskupi nie m ieli praw a  
zaw ieszać złych duchow nych w czynnościach. 
Państwo orzekało, kto jest katolikiem , lub nie i 
zm uszało oddaw ać kościoły katolickie staro-kato- 
lickiej sekcie, ustanaw iał się rodzaj św . Synodu  
m iędzyw yznaniow ego, państwo orzekało o w ładzy  
biskupiej, państwo destytuow ało biskupów i ka ­

płanów, państwo w kraczało w każdy zakres w ia ­

ry, sakram entów , czynności kapłańskich, konfisko­

w ało  m ajątki kościelne, karało pieniężnie i w ięzie­

niem  za  w ierność  w ierze. O gólnym  celem  tych  praw  
było stw orzyć rozłam m iędzy Episkopatem  i klp- 

rem , m iędzy w iernem i i pasterzam i i ustanow ić 
narodow y pruski kościół, niezależny i od R zym u  
i od w łasnych dogm atów i praw .

O ngiś w 1791 r. rewolucja francuska w ypra ­

cow ała t. zw . cywilną konstytucję kleru, usiłując 
w prow adzić schyzm ę  w łono K ościoła. R ewolucja 
zaw iodła się w sw ych rachubach, ale w ywołała, 
jak słusznie oświadczył jeden z historyków , naj­

w iększy ten przew rót w kraju, w alkę religijną, 
krwaw e prześladowanie i bratobójcze w ojny.

Bism ark staw iał now oczesne N iem cy jako  
w zór i opokę konserwatyzm u i społecznego ładu, 
nie w ahał się iść tu za przykładem rewolucji 
francuskiej, podkopując tern w łasne sw e dzieło  
zjednoczenia N iem iec. Bism ark nienaw idził soc ­

jalistów tym czasem od K ulturkam pfu datuje się  
w zrost socjalizm u w N iem czech. C yw ilna kon ­

stytucja kleru stała się ongiś pierwszą przyczyną  
stracenia Ludw ika X vl. W  K ulturkam pfie Bis­

m ark nietylko znajdzie K anossę, ale i niektóre 
pow ody sw ojej w łasnej niełaski. C iekaw em jest 
do zaznaczenia, że pom im o w alki religijnej, kato ­

lickie C ontrum niem ieckie usiłow ało zwrócić u- 
w agę rządu na niedobory ustawodaw stw a społe­

cznego i pierw sze pom yślało o doli pracowników , 
Bism ark i jego postępowi narodow o-liberalni po ­

zostaw ali atoli głusi na te istotne potrzeby klas 
pracujących. C iekaw e również, że gdy przegra  
w alkę, Bism ark starać się będzie u Leona X III, 
aby tenże w yw arł w pływ na katolickich w ybor ­

ców, celem popierania Bism arkow ych projektów  
rządowych.

N ikt oczywiście, ani katolicki lud, ani epis­

kopat nie m ógł przyjąć praw m ajowych. Tym ­

czasem w ielcy panow ie śląscy, zniem czeli lub  
N iem cy, choć katolicy publicznie dziękowali ce­

sarzowi za ustanowienie tych praw i W  Pozna ­

niu Ledóchow ski i jego sufragan Janiszewski za ­

grozili ekskom uniką pew nem u kapłanowi, który  
niebacznie ten adres podpisał. To był pruskie­

m u rządow i pow ód, by na Ledóchow skiego pier­

w szą karę pieniężną nałożyć. Pierwszy w N iem ­

czech ów czesnych Prym as Polski stawał stanow ­

czo w obronie całości K ościoła. N ależało za ta­

ką śm iałość zapłacić. Przyszło dalej do w alki z 
sem inarjam i duchownem i. W  Poznaniu je zam ­

knięto. G dy Ledóchow ski zaczął w ysyłać sw ych  
kleryków zagranicę, uprzedzono go, że Prusy  
studjów tych nie uznają. W  Poznańskiem też 
zaczęto szykanować dom K s. K s. D om erytów; 
w reszcie w kroczyła tam policja i ośw iadczyła ka ­

ranym duchow nym , że m ogą się rozejść. Był to  
apel do  buntu przeciw arcypasterskiej w ładzy. Je­

dnakow oż na czterech, trzech odrzekło, że zasto ­

sują się tylko do rozporządzeń arcybiskupa.

„28 sierpnia 1873 r. Ledóchow ski i biskup  
K oett z Fuldy, poczęli kroczyć na czele orszaku  
karanych dostojników kościelnych. Bez pozw ole­

nia rządu, Ledóchowski uczynił pewnego w ika- 
rjusza prepozytem  i otrzym ał w  zam ian 200 tala ­

rów kary.

Przestępstwa pow tórzyły się natychm iast, a 
rząd ze sw ej strony znów stosow ał tę sam ą ta­

ryfę karną. W  Poznańskiem  szczególniej zapra­

gnął rząd pruski okazać sw ą m oc i siłę. R ząd  
uznaw ał za w yzw anie, gdy infułat Jazdrzew ski, 
m ówiąc w Toruniu na uroczystościach K operni­

ka, potrącił niejako o niezależność Polski.

(D okończenie nastąpi.)
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Zepelinami przeć Atlantyk.

„Od roku 1930 rozpocznie 
się komunikacja zepelinami po­
między Europą, a Ameryką". 
Tak powiada dr. Eckener, któ­
ry już w roku 1924 przeleciał 
zepelinem do Ameryki. Obe­
cnie buduje się w Friedrichs­
hafen największy statek powie­
trzny, którym dr. Eckener prze­
lecieć chce z Hiszpanji do Po­
łudniowej Ameryki i z powro­
tem. Od roku 1930 nastąpić 
ma regularna komunikacja 2 ra­
zy w tygodniu czterema zepe­
linami. Za 10 lat cały system 
dróg lotniczych łączyć będzie 
świat. Załoga wynosić ma 30 
chłopa, liczba podróżujących 
100 osób, tak, że podróż nie 
będzie droższa jak okrętem.

Na obrazku przedstawiony jest dr. Eckener w czasie podróży do Ameryki południowej, gdzie 
pragnie zjednać przychylność dla swoich zamiarów.

Z historji nabożeństwa 

różańcowego w Polsce.
Nabożeństwo różańcowe, któremu jak wiado­

mo poświęcony jest miesiąc październik, nigdzie 
może nie przyjęło się tak bujnie, jak w Polsce, 
gdzie kult dla N. Marji Panny najgłębiej sięgnął 
w duszę naszego narodu. Tej tradycji kościel­
nej, od wieków podtrzymywanej nietylko przez 
lud prosty, ale i przez dostojników, warto po­
święcić słów kilka.

Przedewszystkiem zaznaczyć trzeba, że nie­
prawdziwe jest twierdzenie niektórych znawców 
tradycyj kościelnych, jakoby nabożeństwo różańco­
we zaprowadzone zostało w Polsce dopiero w 
XVI wieku. Początków tej tradycji szukać trze­
ba o wiele wcześniej, a mianowicie już w wieku 
XIII, kiedy to w Krakowie zakon Dominikanów 
przeżywał swój okres świetności i członkiem te­
go zakonu był święty Jacek Odrowąż, któremu 
się też przypisuje założenie różańca w Polsce.

Żle na początku wieku XIV różaniec już był 
powszechnie zaprowadzony w Polsce, dowodem 
tego jest fakt, iż znajdujący się w Kolegjacie 
Głogowskiej pomnik z roku 1317 przedstawia 
Madyldę księżnę Brunświcką z różańcem w dłoni. 
Pod jej stopami spoczywający karzełek trzyma 
również różaniec. Różaniec w ręku widnieje 
także1 na grobowcu Anny, księżny Lignickiej z 
roku 1 367.

W archiwum klasztornem O.O. Dominikanów 
w Krakowie jest m. i. dokument papieża Inno­
centego VIII z dnia 13 października 1483 roku, 
nadający odpusty różańcowe dla bractw w Kra­
kowie. Jest również akt Klemensa VIII z 1600 
roku, w którym zaznacza papież, że „Bractwo 
Różańcowe istnieje w Krakowie od lat wielu". 
Jest w końcu dyplom z roku 1601, świadczący, 
że „Różaniec istnieje w Krakowie od niepamięt­
nych czasów."

Na początku XV wieku już w całej Europie 
było znane nabożeństwo różańcowe, dzięki Do­
minikanom, bł. Alanowi de Rape z Bretanji i Ja­

kubowi Sprengerowi z Niemiec. W XVI wieku 
ukazują się w Polsce pierwsze dzieła o różańcu, 
jedno w polskim, drugie w łacińskim języku.

Głównym jednak organizatorem i reformato­
rem, a zarazem apostdłem różańca w Polsce jest 
O. Abraham Bzowski, który aż cztery dzieła o 
różańcu wydaje. Niektórzy uważają go, niesłusznie 
jednakże, za założyciela tego rodzaju nabożeń­
stwa. Oprócz niego O. Walerjan Litwanides pi- 
sze duże i piękno dzieło w Krakowie 1627 roku 
p. t. „Ogród różany”, a później mniejszą książecz­

kę o tern nabożeństwie dla młodzieży akademic­
kiej. Drugie wielkie dzieło o różańcu napisał 
niejaki Miechowita również Dominikanin.

Nic dziwnego, że wskutek tak wielkiej pro­
pagandy Yosnie ogromnie liczba zwolenników ró­
żańca. W roku 1621 profesorowie i młodzież a- 
kademicka Wszechnicy Jagiellońskiej wstępuje 
gremjalnie w szeregi bractwa różańcowego. Tra­
dycja ta przetrwała wieki i dzisiaj Kraków w dal­
szym ciągu jest ogniskiem rozwoju nabożeństwa 
różańcowego w Polsce.

r o zmait o ś c i

Cud krwi św. Januarego.

W katedrze w Neapolu w obecności przed"* 
stawicieli miejskich władz, duchowieństwa i tłumu 
wiernych dokonał się cud przemiany zakrzepłej 
krwi św. Januarego w żywą i płynną.

O tern cudownem zdarzeniu oznajmiły lud­
ności strzały armatnie i świsty syren wszystkich 
okrętów, które w porcie zarzuciły kotwicę. Po 
południu tego dnia urządzono nabożeństwo dzięk­
czynne pod wezwaniem św. Januarego, patrona 
Neapolu.

Cud ten, który niejednokrotnie już notowano 
w kronikach katedry neapolitańskiej----według
starej tradycji powtarza się trzy razy do roku 
oraz przed jakiemiś ważnemi wydarzeniami.
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7 )  P O W I E Ś Ć

p r z e z

M . D O N N E L L A  

( P r z e k ła d  z  a n g ie ls k ie g o )  

( C ią g d a ls z y )

—  I le t o  k o s z tu j e ?  —  z a p y t a ł .

—  N ie j e s t w y s ta w io n e n a s p r z e d a ż . P a n  
u p o m in a ł m n ie  k i lk a  k r o tn ie , i ż  n ie  w o ln o  m i s p r z e ­

d a w a ć  t e g o  n a s z y j n ik a , c h o ć b y  z a  n a j w y ż s z ą  c e n ę ,

—  T a k  —  c ią g n ą ł d a le j B e k  i n a m y ś l iw s z y  

s ię  c h w ilę d o d a ł: —  N ie c h o d z i m i t e ż  o  k o r a le , 

c h c ia lb y m  t y lk o k u p ić p u z d e r k o . C io tk a  m o j a  
b o w ie m  p r o s i ła  m n ie , a b y m  j e j s ię  w y s ta r a ł o  j a ­

k i n ie n o w y  f u t e r a lik , k t ó r y  p o t r z e b u j e  d o  b r o s z k i  

s t a r o ś w ie c k ie j , k u p io n e j n a  w y p r z e d a ż y . Z d a je  

s ię  z r e s z tą , ż e t o  p u z d e r k o w c a le n ie o d p o w ie ­

d n ie d o  n a s z y jn ik a  k o r a lo w e g o .

p —  P r z e c iw n ie , p a n ie B e k —  b a r d z o s ię w  
n ie m  ła d n ie p r z e d s ta w ia  —  > z e k ł k u p c z y k . —  
C h ę t n ie  j e d n a k  p r z y s łu ż y łb y m  s ię  p a n u , j a k o  p r z y ­

j a c ie lo w i m e g o  p r y n c y p a ła , g d y b y ś  j e  p a n  c h c ia ł  

n a b y ć  z a  c e n ę p r z y s tę p n ą .

—  C o  p a n  n a z y w a  c e n ą  p r z y s tę p n ą ?

—  C z y  s u w e r e n n ie b y łb y p a n u  z a w ie le ?

P a n  B e k  n ie w y r z e k łs z y  j u ż s ło w a , p o ło ż y ł  

p ie n ią d z  n a  s t o le , p o t e m  w y j ą w s z y  k o r a le  z  f u te ­

r a łu , w ło ż y ł g o  d o  k ie s z e n i i w y s z e d ł z e  s k ła d u .

Z d z iw io n y k u p c z y k w id z ą c , j a k n a b y w c a  

s p ie s z n y m  o d d a la ł s ię  k r o k ie m , m ó w ił  s «  m  d o  s ie ­

b ie  :
—  Ś w ię t y  a g o j ż  e s z u , s z k o d a ,ż e n ie  z a ż ą d a łe m  

w ię c e j , c h o ć  i t a k  p a n  m ó j m o ż e b y ć  k c n t e n t z  

t e j s p r z e d a ż y .

C z y  t a k  b y ło  w  i s to c ie , n ie c h c e m y  p r z e s ą ­

d z a ć , t o  t y lk o  p e w n o , ż e B e k  n a d e r  b y ł z a d ó w  o -  
lo n y  z e  s w e g o  n a b y t k u . M ia ł m in ę w ie lc e  u c ie ­

s z o n ą  i p o g w iz d y w a ł s o b ie id ą c , t a k , ż e  m o ż n a  
g o  b y ło  w z ią ć z a  u c z c iw e g o  j a k ie g o  r z e m ie ś ln i ­

k a , k t ó r y  w r a c a ł z o b f it ą  z a p ła t ą  t y g o d n io w ą .

A ^ s z e d łs z y  d o  s w e g o  m ie s z k a n ia  p o s t a w ił n a  
s t o le  ś w ie ż o  n a b y t e p u z d e r k o  o b o k  d r u g ie g o , k t ó ­

r e  d o s t a ł b y ł o d S m it s o h n a . R ó ż n i ły s ię o n e  
n ie c o  n a  z e w n ą t r z c o  d o k s z ta ł t u , w e w n ą tr z  j e ­

d n a k ż e  b y ły  z u p e łn ie  d o  s ie b ie  p o d o b n e . Z a m ­

k n ą w s z y  p o t e m  d r z w i n a  k lu c z , u s ia d ł w y g o d n ie  

w  s k ó r z a n y m  f o t e lu i t r z y m a j ą c w  r ę k u j e d n o  
z  p u z d e r e k , b a d a ł j e i o g lą d a ł s t a r a n n ie z m in ą  

c z ło w ie k a , b ę d ą c e g o n a  d o b r e j d r o d z e d o  r o z ­

w ią z a n ia t r u d n e j b a r d z o  z a g a d k i .^

K t o b y  b y ł p a t r z a ł p r z e z d z iu r k ę o d  k lu c z a , 

b y łb y  u j r z a ł p ó ł g o d z in y p ó ź n ie j , j a k  t a jn y  p o ­

l ic j a n t u ś m ie c h a ją c s ię  s a m  d o s ie b ie , p o w s t a ł 
z a d o w o lo n y  i z a m y k a ł p r z e d m io t  j a k iś  w  ż e la z n e j  

s z a f ie , s t o ją c e j w  r o g u  p o k o j u .

—  O , j a c y lu d z ie s ą  n ie g o d z iw i —  m ó w iła  

L ilia n a  z o b u r z e n ie m , d r ą c n a d r o b n e k a w a łk i  

c o  t y lk o p r z e c z y ta n y  n u m e r d z ie n n ik a  w ie c z ó r -  

n e g o .

—  U s p o k ó j s ię L ilo  —  w o ła ł S id n e y s ie ­

d z ą c y  o p o d a l , n a  s o f ie  z  w y r a z e m  t w a r z y  j e d n a k ­

ż e  m o c n o  z a s ę p io n y m . —  C z e g ó ż m o ż n a b y s ię  

s p o d z ie w a ć  p o  t e j g a w ie d z i , a z r e s z t ą  n ie  w s z y s t -
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k o  t e ż  j e s t p o d łe m  o s z c z e r s tw e m . B y łe m  - .p r z e ­

c ie ż d a w n ie j u t r a c j u s z e m  n ie m a ły m  i n ik t n ie  

m o ż e  o b l ic z y : m o ic h d łu g ó w , b o  n ie  m a m  i c h  

w c a le . P a n  O p h ir j e s t z n a n y m  z u c z c iw o ś c i , a  

z a t e m  z a g a d k o w a  t a  s p r a w a  m o c n o  k o m p r o m it u ­

j e  z a c n e g o  S id n e y a  H a r c o u r t . T r u d n o  t e m u  z a ­

p r z e c z y ć .

—  N ie  p o j m u ję  S id n e y u ,  ż e  t y  t a k i s i ln y  m ę ż ­

c z y z n a , m o ż e s z  s łu c h a ć  s p o k o j n ie  p o d o b n y c h  b r e ­

d n i —  r z e k ła  L ilia n a  m a ją c  p e łn e  ł e z  o c z y .

—  C o  d o  m n ie , n ic  n ie s ły s z a łe m .

—  M ó w ię , ż e  p o w in ie n e ś  d o s a d n io  z a m k n ą ć  
u s t a  o s z c z e r c o m . J u ż j a  w ie d z ia ła b y m  j a k  s o b ie  

p o s t ą p ić , g d y b y m  b y ła  m ę ż c z y z n ą . . .

—  S z c z ę ś c ie , ż e n im  n ie j e s te ś —  r z e k ł  
S id n e y  p ie s z c z o t l iw ie . —  N ie b u r z y ła b y ś  s ię t a k  

i n ie i r y to w a ła , g d y b y ś n ie  b y ła  n a j s ło d s z ą  i n a j ­

m ils z ą k o b ie tk ą w  ś w ie c ie . N ie s ą d ź , ż e  i d la  
m n ie  o b o j ę tn e  s ą  t e  p lo tk i d z ie n n ik a r s k ie , c h o c ia ż  
ż a r tu j ę z n ic h  s o b ie , l e c z n ie m n ie j w ie m , i ż s ą  

lu d z ie , k t ó r z y  t y m  k ła m s t w o m  u w ie r z ą . C ie s z ę  
s ię  t y lk o  i w d z ię c z n y  c i j e s t e m , ż e  t y L ilo . . .

—  C o  m ó w is z  j a  ! . . . J a k ż e  c i p o d o b n a  m y ś l  

m o ż e p r z y j ś ć d o g ło w y  —  t o  m ó w ią c p o b ie g ła  
d o  n ie g o  i b ió r ą c g o  z a  r ę k ę d o d a ła c z u le  : —  

T a k  m i c ię  ż a l ,  S S d n e y ‘u  ż a l m i  c ię  ź e  t y le  u d r ę c z e ń  

p r z e c h o d z ić  m u s is z . . .

Z a p u k a n ie  d o  d r z w i p r z e r w a ło  r o z m o w ę n a ­

r z e c z o n y c h . W s z e d ł lo k a j m e ld u j ą c t a jn e g o  p o ­

l ic ja n t a  B e k a .

—  P o p r o ś g o ! —  z a w o ła ł S id n e y  —  p o c ó ż  

o n  t u  z n ó w  p r z y c h o d z i —  d o d a ł  p o t e m  n ie c h ę tn ie .

—  P r z e p r a s z a m , j e ż e li  p r z e s z k a d z a m —  r z e k ł  

d e te k ty w  w s u w a j ą c s ię n ie p o s t r z e ż e n ie p r a w ie  

d o  s a lo n u . —  N ie b ę d ę  d z iś z a jm o w a ł p a ń s t w a  

d łu g o .

—  C z y  o d s z u k a łe ś  p a n  o s t a te c z n ie  ś la d  j a k i?  
—  z a p y t a ł H a r c o u r t z p e w n e m  z a k ło p o ta n ie m .

—  M a s ię  r o z u m ie ć  p a n ie  —  o d p a r ł p o l ic j a n t  

w y d o b y w a j ą c  z  k ie s z e n i s t a r y  f u te r a l ik , k t ó r y  b y ł  

k u p i ł z a  s u w c r e n a . O d s u w a j ą c r o z m a it e  p r z e d ­

m io ty , p o s t a w ił g o  p o t e m  n a s t o le w p r o s t p o d  
ś w ia t łe m  la m p y  e le k tr y c z ń e j .

—  P r o s z ę , n ie c h  ła s k a w a  p a n i r a c z y  s p o j r z e ć  
c z y  p o d o b n y  j e s t d o  p u z d e r k a  z b r y la n ta m i?

—  C h c ie j p a n  r a c z e j p o w ie d z ie ć  b e z  b r y la n ­

t ó w  —  r z e k ła L il ia n a z  u ś m ie c h e m . —  C o d o  

k s z t a łt u  z u p e łn ie , a le  t a m to  b y ło  n o w iu te ń k ie .

—  T o  m n ie js z a ; z r ę c z n a  r ę k a  p o t ta f i w  k r ó t ­

k im  c z a s ie  p r z e r o b ić r z e c z  n o w ą  n a  s t a r ą . C h c ie j  

p a n i ła s k a w ie o t w o r z y ć  p u d e łk o .

P r z e z m g n ie n ie o k a m ia ła  L ilia n a  n a d z ie ję  

u j r z e n ia  b r y la n t ó w  —  n ie s t e ty  p u d e łk o  b y ło  p r ó ­

ż n e  i w y z ie r a ł z  n ie g o  t y lk o  w y p e łz n ię ty  a k s a m it .

—  P r o s z ę u c h w y ć  p a n i r a z  j e s z c z e  p u z d e r k o  
o b ie m a  r ę k o m a  n ie  z a m y k a j ą c  g o  i p r z y c iś n i j w ie l -  

k ie m i p a lc a m i z t e j i z  t a m te j s t r o n y . —  T o  m ó ­

w ią c B e k  s a m  u ło ż y ł p a lc e  L il ia n y  w  w s k a z a n e m  

m ie j s c u , p o d c z a s k ie d y  H a r c o u r t p r z y g lą d a ł s ię  

z d u m io n y .

T a k  t e r a z p r z y c iś n i j p a n i o b a d w a  p a lc e  r ó w -  

- n o c z e ś n ie . J a k b y  z a  u d e r z e n ie m  r ó ż d ż k i c z a r n o ­

k s ię s k ie j , u k a z a ł s ię  n a w y p e łz n ię t y m  a k s a m ic ie  
n a s z y j n ik  z i s k r z ą c y c h  s ię  b r y la n t ó w , a  w  p o ś r o d ­

k u  w id n ia ła  w s p a n ia ła  g w ia z d a .

( D o k o ń c z e n ie n a s t ą p i . )


